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a się zbliża...
P o lsk a  staje  się b ardzo  „c iekaw em 44 p ań ­

stw em . U staw iczne zm iany  rządów , m ord y  po­
lityczne i „rew olucje41 są  pow odem , że nudów  
w  polityce polskiej niem a. P rzec iw n ie : jes t u- 
rozm aicenie, bogactw o  w rażeń  i oczekiw anie 
coraz  to  now ych  po litycznych  niespodzianek.

Ale p rócz politycznej istnieje jeszcze  d ruga  
s tro n a  naszego  ży c ia  społecznego i p ań s tw o ­
w ego. Je s t to s tro n a  gospodarcza. A w  tej dzie­
dzinie stosunk i nie p rzed s taw ia ją  się „c ieka­
w ie44. M am y w ielkich w ojow ników , m nóstw o 
k an d y d a tó w  n a  posłów  i m in istrów , w ielu ag i­
ta to ró w  mniej lub w ięcej rad y k a ln y ch  w  pu­
sty ch  sło w ach  z „szerokiej g ęb y 44 — ale nie 
m am y gospodarzy, nie m am y ludzi zdolnych 
do tw ó rczy ch  w  dziedzinie ekonom icznej c z y ­
nów . Ale nie w iną to  ty lko  jednostek , to  jest 
w iną całych  klas społecznych.

K lasy bu rżuazy jne  zdem oralizowane, k ró tk o ­
w zroczne , tęp e  i chciw e, ale pozbaw ione tw ó r­
czej in ic ja ty w y  i am bicji, odegrania takiej roli 
dziejow ej w  rozw oju  gospodarczym , jaka b y ­
ła  udziałem  burżuazji zachodniej E uropy.

K lasa robotn icza, w  w iększości n ieuśw iado­
m iona, n iezorgan izow ana, ro zb ita  o rg an izacy j­
nie i w  pojęciach sw oich, do czego  p rzy ęzy n ia  
się zbrodn icze w arch o ls tw o  różnego typu! D la­
teg o  to  k lasa  robo tn icza  nie m oże w y w rz e ć  
decydu jącego  w p ły w u  n a  zm ianę położenia go­
spodarczego  i po litycznego w  p ań stw ie  w  m yśl 
in teresów  sw oich  i spo łeczeństw a.

I oto rok  ósm y niepodległości p ań s tw a  m ija 
w śró d  c iąg łych  n iedom agań gospodarczych , 
w śród  przesileń  w alu to w y ch  i p rzem y sło w y ch , 
w śró d  gnęb iących  k lasę robo tn iczą  b ez ro b o ­
cia, d ro ży zn y  i głodu.

P rz e w ró t m ajo w y  obudził w ielkie nadzieje 
ludu, że  p rzec ież  p rzy jd z ie  raz  koniec bezpla- 
now ości w  rząd ach  i now i ludzie zrozum ią po ­
łożenie i p o trze b y  ludu pracu jącego  i całego 
p ań stw a  i pchną je na tro y  racjonalnego ro z ­
woju.

Nic się z tego  nie sp e łn iło ! Od m aja — kiłka 
m iesięcy  znow u zm arnow ano! Nie postarano  
się o ożyw ien ie robó t budow lanych , k tó reb y  
ca ły  p rzem y sł i handel p o ru szy ły  z m iejsca 
i u sunęły  bezrobocie w ra z  z nędzą se tek  ty s ię ­
cy  bezrobo tnych  i ich rodzin.

Nie opanow ano d rożyzny , nie ukrócono li­
ch w y  i z łodzie jstw a, a  w  kraju , m im o dobrych  
zb iorów , podnosi się ustaw iczn ie  fala droży­
zny.

M ów ią nam , że k ry ty c z n e  położenie gospo­
d arcze nasze jes t w ynik iem  k ry z y su  i zuboże­
nia jakie p rzechodzi ca ła  pow ojenna E uropa. 
J e s t w  tem  w iele racji. Ż adne p ań stw o  dziś, 
mimo granic_ po litycznych , nie je s t tak  odosob­
nione, b y  nie odczuw ało  dotk liw ie n iepow o­
dzeń ekonom icznych sąsiednich  k ra jów . Ale 
P o lsk a  te ż  m a sw oje  w łaśc iw ości, k tó reb y  
p rz y  um iejętnej gospodarce  m ogła w y z y sk a ć  
z lepszym  rezu ltatem . P o siad am y  w ielk ie bo ­
g ac tw a  natu ralne, w ęgiel, d rzew o , w łasn y  
chleb i m ięso, dalej, lud ch ę tn y  i w o ła jący  o 
p racę trz e b a  ty lko  tę  p racę  zo rgan izow ać 
i sk a rb y  dla podniesienia dobro b y tu  i k u ltu ry  
w y zy sk ać .

T ym czasem , s ta ry m  nałogiem  kw itn ie  u nas 
lichw a i p ask a rs tw o . I podczas g dy  w  innych 
k ra jach  d ro ży zn a  spada, w  P o lsce  się u s taw i­
cznie podnosi! I oto, s tw ierd z ił sam  m in ister 
p rzem ysłu  i handlu  K w iatkow ski, że w edle 
publikacyj s ta ty s ty k  angielskich  w skaźn ik  cen 

.h u rto w n y ch  w y k a za ł w  ciągu roku  b ieżącego 
zniżkę n ap rzy k ład  w  Holandji o 5 procen t, w  
H iszpanji o 6 p rocen t, w  Anglji i Szw ecji o 7 
proc., w  S zw ajcarii o 10 proc., w  Danji o 20 
proc. itd.

W  P olsce  ceny hurtowne, a szczególn ie de- 
tailiczne wzrastają, w n iek tó ry ch  dziedzinach

pow yżej poziom u europejskiego. O becnie już 
op łaca  się sp ro w ad zać  ży to  i w iep rzow inę z 
W ęgier.

Ludziom  k u rczą  się żołądki z głodu, a  pod­
s taw o w e  a r ty k u ły  żyw ności są  w  porów naniu  
z rokiem  1925 od 50 do 75 procent droższe!

B urżuazja  i obszarn icy  n ap y ch ają  kieszenie 
kosztem  m as p racu jących , i k rz y czą , że riie są  
w  stan ie  p łacić  podatków ! D ro ży zn a  o czy w i­
ście zw ięk sza  w y d a tk i p ań s tw a  i ham uje ro z ­
wój p rzem ysłu , obniża konsum cję i potęguje 
k ry zy s . Do tego  dodać na leży  ustaw iczn ie  ro­
snące czynsze m ieszkaniowe, a  będziem y m ie­
li obraz rosnącego  zd z ie rs tw a  w  okresie  n ę ­
dzy  m as ludow ych. W  tak ich  w arunkach , b ez­
robocie, k tó re  już zaczynało  pow oli zm niejszać 
się, zacznie w z ras tać !  T y m czasem  znienacka 
i n ieuchronnie zbliża się zima, a z n ią spotęgo­
w anie n ęd zy  i bezrobocia, gd y ż  d o ty ch czas  za ­
trudnien i na budow ach  robo tn icy , g dy  nastan ą  
m rozy , porzucić będ ą  m usieli p racę .

L udność robo tn icza n iezaopatrzona, o b d ar­
ta , głodna, idzie w  objęcia zim y  bezradna . 
S kąd  w eźm ie licho za rab ia jący  robotnik, a tem - 
bardziej b ez ro b o tn y  na odzież ciepła dla siebie 
i dzieci, skąd  n a  opał tak  d ro g i?  C zy zastan o ­
wili się nad  tein  rz ąd zą cy ?

Dziś jednak sy tu ac ja  „uk łada44 się w  ten  spo­
sób, że zam iast p o p raw y  stosunków , mamy 
znow u przesilen ie rządow e. P ra w ic a  chjeńsko- 
p iastow a, n iezadow olona tro ch ę  z działa lno­
ści rządu , uch w aliw szy  .votum  nieufności dw om  
m inistrom , spow odow ała  dym isję ca łego  rz ą ­

du B artla . P re z y d e n t nie dał za  w y g ra n ą  i m ia­
now ał gab inet w  d o ty ch czaso w y m  składzie.

K lasa robo tn icza  dość m a ty ch  ig raszek  po­
lity czn y ch  i dom aga się p ra c y  realnej, tw ó r­
czej. C ierp liw ość m a sw e g ran ice! S fe ry  rz ą ­
dzące i po lityku jące zapom inają, że istn ieje 
p ro le ta ria t, k tó rego  in teresów  lek cew aży ć  nie 
w olno! P opełniono b łąd  w  m aju, że nie usłu ­
chano głosu ludu, żądającego  rozpędzen ia na 
c z te ry  w ia try  sejm u z w iększością  „szujów  i 
z łodziejów 44 i p rzep ro w ad zen ia  w y b o ró w , k tó ­
re b y  d a ły  w iększość  robotn iczo  - chłopską. 
Za błędy ustaw iczne rządzących proletariat 
rachunków w  nieskończoność płacić nie m yśli!

K lasa robo tn icza  dom aga się energicznej ak ­
cji rządu  w  k ierunku obrony  jej p rzed  w y z y ­
skiem  lichw y, p rzed  głodem  i m rozem .

Zim a się zbliża, i o tem  pam iętać  w inien 
rząd . Głód bo'wiem i zim no, złym i są  do rad ­
cam i!

R obotn icy  jedno ty lko  w  tej chw ili m ają  do 
ro b o ty : Skupić się w  sw ych  organizacjach 

klasow ych. Kto w  ty ch  k ry ty cz n y ch  dla p ro ­
le ta ria tu  czasach  w archoli, pow inien  b y ć  od­
rzucony  p recz , jako najniebezpiecznie jszy  w róg  
i szkodnik. T o w a rzy sze ! Z ycie p ro le ta rja tu  
dziś, to  ustawiczna walka o byt. W ynik  tej 
w alki za leży  od stopnia uśw iadom ienia, ro zu ­
mu politycznego w  ogóle i siły  organizacyjnej 
p ro le ta rja tu . T ę  siłę dać m oże ty lko  jedność 
i solidarność klasow a i organizacyjna. Z w al­
czajcie T o w a rzy sze  W archolstw o w  szereg ach  
w aszych , agitujcie za  w ciągnięciem  co raz  sze r 
szy ch  rzesz  robo tn iczych  do organizacji z a ­
w odow ej! Bądźm y czujni i gotow i do walk, 
jakie czekają nas z w yzysk iem  i reakcją!

Jedność potęgą proletarjatu.
Z okazji 25 - lecia Międzynarodówki 

Zawodowej sekretarz Centralnej Komisji 
klas. związków zawodowych tow. po­
seł Zygmunt Żuławski ogłosił bardzo 
pouczający artykuł, który poniżej dru­
kujemy.

Organizacja zawodowa w yrosła w ogromnej swej 
części nie z podłoża socjalistycznego. Tkwiąca 
swe mi korzeniami głęboko w  dawnych urządze­
niach cechowych przez długie lata ograniczała się 
do wzajemnej pomocy członków w wypadkach 
śmierci, choroby, bezrobocia i w  czasie podróży, 
rzadko tylko podnosząc tu i ówdzie w  obrębie 
ściśle odgraniczonych zawodów cechowych wal­
kę o w yższą płacę i lepsze warunki pracy.

Rozwój wielkiego przemysłu w  latach 80-tych 
przeistoczył ten charakter stowarzyszeń zawodo­
wych i trzeba dziś przyznać, że przeistoczenie to 
dokonywało się nieraz wśród silnego i zaciętego 
oporu ówczesnych kierowników, którzy łudzili się, 
że samą wzajemną pomocą będą w stanie zabez­
pieczyć interesy robotników przed coraz bardziej 
niszczycielskim działaniem kapitalizmu. Rosnąca 
jednak równocześnie idea socjalizmu znajdowała 
coraz w iększy w pływ  w obrębie Związków zawo­
dowych i wnosiła w nie nowego ducha i prze­
świadczenie, że tylko wspólna akcja wszystkich 
robotników może ochronić przed wyzyskiem i że 
wyzysk ten usunięty być może tylko wraz z obec­
nym ustrojem.

Pod temi wpływami jak również pod wpływem 
konieczności prowadzenia coraz to  większych i 
coraz bardziej uporczywych walk z przedsiębior­
cami we wszystkich niemal krajach zaczęło bu­
dzić się przeświadczenie o konieczności połącze­
nia się z jednej strony w  związki centralne, z dru­
giej w  fcentrale krajowe obejmujące w szystkie 
związki danego kraju oraz świadomość o koniecz­
ności zbliżenia się na gruncie międzynarodowym.

Już stosunkowo wcześnie, bo w roku 1888 na 
Kongresie Związków Zawodowych w Londynie u­

widoezniły się pierwsze próby do osiągnięcia mię­
dzynarodowego porozumienia organizacyj zawo­
dowych 'Europy. P róby te, jak również następne, 
podjęte w kilka iat później w roku 1900 w  Paryżu, 
nie dały rezultatu.

Dopiero zwołana z okazji Kongresu Związków 
Skandynawskich w  Kopenhadze w roku 1901 kon­
ferencja przedstawicieli poszczególnych central 
krajowych dała podwaliny potężnej dziś Między­
narodówce przez stworzenie stałego sekretariatu 
międzynarodowego i uchwalenie odbywania sta­
łych międzynarodowych konferencyj.

Luźne te stosunki, ograniczające się zrazu do 
udzielania wzajemnych świadczeń swym człon­
kom i do popierania wielkich o międzynarodowym 
charakterze walk zarobkowych, zacieśniały się 
coraz bardziej, by wreszcie po wojnie przeisto­
czyć się w zw artą i -ścisłą organizację, obejmującą 
wszystkie prawie organizacje zawodowe przem y­
słowych krajów Europy i dyktującą jednolitą tak­
tykę w  walkach z przedsiębiorcami i w, dążeniach 
do ustawowego uregulowania warunków pracy.

Po 25 latach istnienia M iędzynarodówka Zawo- 
dwa stała się potęgą, obejmującą z górą 17 rniljo- 
nów robotników i dążącą w ytrw ale i świadomie 
do wspólnego celu zmniejszenia w yzysku dziś i do 
zupełnego usunięcia go przez obalenie obecnego 
ustroju.

W  tym rozwoju Międzynarodówki organizacje 
zawodowe polskie, na skutek specjalnych warun­
ków, w  jakich znajdował się w  ubiegłym czasie 
proletariat Polski, mogły brać tylko bardzo nie­
wielki udział i to wyłącznie przez centralę związ­
ków austriackich, k tóra najwięcej przyczyniła się 
do stworzenia i rozwoju ruchu zawodowego na 
ziemiach polskich. Robotnicy polscy w b. zaborze 
rosyjskim, a częściwo również i w  niemieckim od 
tego współudziału byli prawie zupełnie wyklucze­
ni aż do czasów wojny.

Natychmiast jednak po odzyskaniu samodzielno­
ści państwowej, polskie organizacje zawodowe sta­
nęły do wspólnej pracy w szeregach Międzyna- ,
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rodówki, przyswajając sobie pod wpływem  w yro­
bionych już w  organizacji austriackiej tow arzy­
szów małopolskich dotychczasową taktykę i for­
my organizacyjne, panujące w  zjednoczonych w 
międzynarodówce krajach. .

Rozdrobnieniu organizacyjnemu, które w  roku 
1919 przejawiało się w  istnieniu 7-miu odrębnych 
organizacyj: Związków PPS-owskieh, Związków 
komunistycznych, Związków małopolskich, klaso­
wej organizacji w Poznańskiem, organizacji za­
wodowej Bundu, odrębnych organizacyj górno- 
skich i organizacyj niemieckich w  b. zaborze prus­
kim — przeciwstawiono zasadę stworzenia jedno­
litej organizacji w obrębie poszczególnych przem y­
słów i jednego Krajowego Związku Stowarzyszeń 
Zawodowych, obejmującego wszystkie stojące na 
stanowisku walki klasowej związki zawodowe.

W, ciągu niespełna dwu lat polski ruch zawodo­
w y dokonał tego wielkiego i pięknego dzieła zje­
dnoczenia i dziś cały z drobnemi tylko wyjątkami 
stoi zjednoczony w jednej centrali krajowej pozo­
stającej pod kierownictwem Komisji Centralnej Zw. 
Zawodowych. Ze szczególnym naciskiem podnieść 
należy, że zjednoczenie to wśród polskich organi­
zacyj dokonało .się nietylko pod względem formy, 
lecz również pod względem treści, pod względem 
idei przewodniej i taktyki w walce. Praw da, że 
pod tym względem raz poraź spotykamy się z 
próbami naruszenia tej jednolitości, raz poraź spo­
tykam y się z zarzutami wykonywania dyktatury 
i ograniczenia swobody poszczególnych członków, 
czy organizacyj. Lecz w szystkie te  akcje rozła­
mowe i wszystkie zarzuty, zdążające w  praktyce 
jedynie do osłabienia jednolitości i siły w ew nętrz­
nej naszej organizacji, odbijają się bez większych 
szkód od niezłomnej woli ogółu robotników pol­
skich utrzymania faktycznej jedności organizacyj­
nej J jednolitego jej kierownictwa.

Polski ruch zawodowy, przyjąwiszy raz nowo­
czesne formy organizacyjne, zwolna lecz stale mi­
mo ogromnych często przeszkód kroczy na raz 
obranej drodze, zdobywając z każdym niemal ro­
kiem coraz to  większą siłę liczebną i coraz więk­
szą powagę zarówno wobec przedsiębiorców jak 
i wobec rządu. Podnosi się często, że organizacje 
zawodowe, które w  roku 1920 w ykazyw ały około
400.000 członków — dziś liczą .zaledwie ćwierć 
mlljona członków. Jeśli jednak uwzględni się nie 
liczby członków, podawane przez Związki, lecz 
'liczby opłacanych wkładek, to musi się skonstato­
wać, że mimo szalonego kryzysu i bezrobocia, 
które w  ostatnich latach dotknęło, prawie jedną 
trzecią część robotników przem ysłowych w  Pol­
sce, liczba wpłaconych wkładek a zatem i liczba 
faktycznych członków nie uległa zmianie. Ten fakt, 
że mimo bezrobocia, że mimo bezwzględnej nieraz 
walki prowadzonej przez komunistów i NPR-ow- 
ców, mimo bojkotu przedsiębiorców i wrogiej ak­
cji rządu, która zw łaszcza wobec kolejarzy i ro- 
botniikówi rolnych przybierała niejednokrotnie 
wprost zatrważając© rozmiary, organizacja zawo­
dowa nie spadła liczebnie i nie osłabiła swej siły 
do walki, jest najlepszym dowodem, że formy i 
taktyka tej organizacji przyjęte w łaśnie od Mię­
dzynarodówki są dobre i jedynie celowe.

W  naszych oczach _ rozsypyw ały się w proch 
organizacje NPR‘owskie, które z tupetem podawa­
ły swiojego czasu 900.000 zorganizowanych człon­
ków, przestaw ały istnieć drobne komunistyczne 
związeczki i różne separatystyczne organizacje, 
stwarzane przez niezadowolonych lub wykluczo­
nych sekretarzy, podczas gdy Związki centralne 
zjednoczone w  Międzynarodówce dochodziły do 
rozwoju, dzięki któremu mamy dziś w  Polsce or­
ganizacje jak nip. organizacje kolejarzy i rolnych, 
które z dumą możemy przeciwstawić najpotężniej­
szym organizacjom Zachodu. •

Niestety ciągle jeszcze poza naszymi szeregami 
pozostaje ogromna masa robotników, która z nie­
świadomości lub ©bałamucona wierzy, że może 
znaleść wyzwolenie na innej drodze, aniżeli ta, 
którą kroczą nasze Związki Zawodowe. Obowiąz­
kiem nas wszystkich dołożyć jak największych 
starań, by robotników tych w yrw ać z ich obo. 
jętnoścj i wskazać im konieczny ich obowiązek 
wspólnej walki o wspólne cele.

Klasa robotnicza może znaleść wyzwolenie tylko 
w, nieustannej, i ofiarnej walce prowadzonej przez 
organizację zawodową, zjednoczoną w  potężnej, 
solidarnej Międzynarodówce Amsterdamskiej.

Robotniku!
W organizacji lezg Twoja siłał
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Żądania Związków Zawodowych.
W dniu 16 września, udała się do prezydenta 

ministrów B artla w W arszawie, delegacja Komisji 
Centralnej Związków zawodowych, prowadzona 
przez tow arzyszów posłów Żuławskiego i Kuiry- 
łowicza. Delegacja w ręczyła premierowi memor- 
jal, zawierający żądania zorganizowanej klasy ro­
botniczej, a mianowicie: Ponieważ przem ysłowcy 
systematycznie łamią ustaw y robotnicze, Komisja 
Centralna żąda ścisłego przestrzegania ustaw so­
cjalnych i wydania ustaw y o inspekcji pracy.

Dalej żąda rozszerzenia opieki nad bezrobotny­
mi i wskazuje na złe skutki z centralizacji fundu­
szu bezrobocia płynące. Ogromna większość przed 
siębiorców nie jest pociągnięta do płacenia usta­
wowych wkładek, a  w  urzędach dzieją się nad­
użycia.

Kom. Centr. domaga się podwyższenia skali za­
robków, od których zasiłek m a być wymierzony, 
a mianowicie z 5 zł. do 8 zł. Centralna Komisja 
domaga się od rządu ustawy _ o zabezp5eczeniu 
robotników na starość i w razie niezdolności do 
pracy.

Memoriał K. C. zwrócił uwagę rządowi, że przy 
opracowywaniu ustaw, dotyczących robotników i 
pracowników państwowych, nie zw raca się o opin- 
ję do organizacyj robotniczych, natomiast naradza 
się z kapitalistami, obszarnikami itd.

Delegacja domagała się także przeprowadzenia 
ankiety o kosztach produkcji, wskazała, że przed­

siębiorcy mający dostawy rządowe nie wypłaca­
ją robotnikom zarobków i żądała wprowadzenia 
sądów przemysłowych w  całem państwie.

Piremjer przyrzekł podniesionemu sprawami się 
zadąć. Ale to są obiecanki!

Towarzysze! Żądania Związków zawodowych 
poparte być muszą przez zorganizowane masy! 
Dlatego Komisja Centralna w zyw a w szystkie o r­
ganizacje zawodowe do urządzenia zgromadzeń, 
celem omówienia żądań powyżej przytoczonych.

Oddziały Związku robotników drzewnych zw o­
łają zgromadzenia demonstracyjne z hasłem obro­
ny ustaw odaw stw a robotniczego I wprowadzeń 
nia ustaw y o ubezpieczeniu na starość 1 na wypa­
dek niezdolności do pracy. x

Uchwalone na zgromadzeniach rezolucje, za-, 
wierające żądania Związków Zawodjiwych. na­
leży natychmiast przesiać dio . sekretariatu cen­
tralnego, który je prześle do Komisji Centralnej.

Organizacje zawodowe rozwinąć muszą natych­
miast energiczną agitację za żądaniami swymi, 
gdyż chodzi tu o rzeczy olbrzymiej wagi. Odpo­
wiednie petycje i memoriały zawierające żądania 
nasze, przedłożyć należy także władzom, tj, sta­
rostwom i województwom.

Zarządy lokalne i okręgowe, winne natychmiast 
przystąpić do organizowania wielkiej demonstra­
cyjnej akcji za poparciem żądań, postawionych 
rządowi przez Komisję Centralną.

iw a wielkie strejkl.
Na dwóch kontynentach, w  odmiennych zupełnie 

warunkach, rozgryw a się długa i zacięta walka po­
między pracą i kapitałem. W Anglji od szeregu mie­
sięcy strajkują górnicy; w  Stanach Zjednoczonych 
pół roku mija, gdy w yszli na strejk tkacze w  P as- 
saic.

Potężny strejk górników angielskich kryje w  so­
bie pierwiastki, które rozpalone, płomieniem po­
kryją dumny Albion. Pod rządami konserwatysty 
Baldwina, klasy posiadające ■straciły rozsądek; 
straciły rozum polityczny i takt, k tóre dawniej ce­
chowały ich postępowanie.

Ten bezwzględnie wrogi stosunek kapitału an­
gielskiego w  strejku górników, więcej, zrobi dla zre­
wolucjonizowania angielskiej Masy robotniczej, niż 
lata cale rewolucyjnej propagandy. Jeżeli dotych­
czas nie było tej nienawiści do klas posiadających, 
jeżeli zaw sze postępowanie angielskiej klasy ro­
botniczej cechowało umiarkowanie — to strejk 
górników przełamał ten nastrój; zmienił psychikę 
mas roboczych w  Anglji.

Celem Baldwina było złamanie, upokorzenie Unji 
górników, którzy w każdym kraju tw orzą czoło­
we szeregi rewolucyjnego proletariatu. Zdawało 
mu się, że złamanie aw angardy w yw rze demora­
lizujący w pływ  na całą klasę robotniczą w  Anglji. 
Ale tu p. Baldwiu się przeraohował. W  odbytych 
tu i ówdzie w yborach dopełniających, liczba gło­
sów rzuconych na Partję P racy  ogromnie wzrosła. 
W raz z tym w zrasta i świadomość klasowa sła­
biej orientujących się żywiołów.'

Glyby nawet udało się złamać górników i na 
gorszych warunkach zapędzić ich do pracy, to bę­
dzie to wątpliwe zwycięstwo. Okupił to kraj cały 
olbrzymiemi stratami, które w  jednej czwartej uży­
te na poprawę bytu górników, przyczyniłyby się zna 
cznie do polepszenia ogólnych warunków gospodar- . 
czych, w  jakich znajduje się państwo.

Podobne znaczenie, na mniejszą tylko może ska­
lę, ma i strejk tkaczy w  Passaic, N. J. Kapitał a- 
merykański, przy pomocy wszystkich sit, jakiemi 
może rozporządzać, a w ięc i w ładz miejskich i sta­
nowych, w ładz sądowniczych, policji i pikiertónów, 
tej zaprzedanej kapitałowi gwardji — stara się zła­
mać strajkujących.

Mało było dotychczas strajków, któreby były  
tak głośne, jak strejk tkaczy w  Passaic. Mało było 
strajków, któreby i taki dźwięk w  masach znalazły, 
jak strejk passaicki. W skazuje to, że i w  Stanach 
Zjednoczonych istnieje głęboki antagonizm klaso­
wy, który kapitał bezwzględnym swojem zacho­
waniem się bardziej jeszcze pogłębia.

Obydwie te walki, jakie się rozgrywają, poza 
stwierdzeniem, że w zrosły znacznie antagonizmy 
Masowe, że zaostrzyła się walka pomiędzy kapi­
tałem, stw ierdzają jeszcze i drugą dobitną prawdę, 
która jest groźnem ostrzeżeniem dla Mas po­
siadających; stwierdza, że straciły ouje swoje 
twórcze znaczenie, że nie mają one innej, drogi do 
odbudowy i rozbudowy swojego systemu gospo­

darczego, jak tylko pogarszanie warunków bytu 
robotników. I to jest w łaśnie niezbity dowód mvią- 
du burżuazji, niezbity dowód, że przestała ona 
być klasą przodującą.

Nieśmy pomoc walczącym 
górnikom angielskim.

DO WSZYSTKICH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
I ROBOTNIKÓW!

Komisja Centralna Zw. Zaw. w ydała następują­
cą odezwę:

Cztery miesiące zgórą trw a w yw ołany przez 
właścicieli i rząd strajk górników angielskich. Mil- 
jon górników stanęło do walki przeciwko prze­
dłużeniu czasu pracy I zmniejszeniu zarobków. Mi­
mo nędzy, jaka panuje w ich rodzinach, mimo w y­
czerpania, trw ają mocno na stanowisku w  obronie 
swych słusznych praw. W  tych bohaterskich a  ci­
chych zmaganiach u boku walczących stanęły i 
icfc żony mimo niedostatku jaki cierpią same i 
dzieci ich.

Towarzysze! Strajk górników nie jest tylko 
miejscowym zatargiem ekonomicznym. T ow arzy­
sze angielscy są wysuniętą placówką, dzielnie wal­
czącą w obronie zdobyczy klasy robotniczej prze­
ciwko atakom zjednoczonej burżuazji. Tow arzy­
sze angielscy walczą w obronie nas wszystkich! 

'Złamany strajk angielski, to klęska dla całej klasy 
robotniczej i w  imię swoich w łasnych interesów 
musimy w raz z klasą robotniczą całego świata po­
móc walczącym, musimy uchronić od nędzy i gło­
du ich rodziny.

Niech ofiarność nasza na rzecz walczących, na 
rzecz cierpiących głód ich rodzin będzie wspania­
łym przejawem solidarności klasy robotniczej, so­
lidarności, która jest naszym pierwszym  obowiąz­
kiem i hasłem.

Towarzysze! Zbierajcie pieniądze po fabrykach 
i warsztatach, opodatkujcie się dobrowolnie, skła­
dajcie ofiary pieniężne w  związkach zawodowych 
na pomoc dla walczących górników angielskich 
i ich rodzin. Strajk musi być przez nas poparty! 
Komisja Centralna Związków Zawodowych. W ar­
szawa, dnia 8 września 1926 roku.

ZARZĄD CENTRALNY ZWIĄZKU ROBOTNI­
KÓW DRZEWNYCH w zyw a wszystkie oddziały 
do natychmiastowego zbierania składek, celem po­
parcia walczących górników angielskich w  ich cięż 
kiej walce z kapitalizmem.

Zebrane składki przesyłać należy natychmiast 
do Centralnego Zarządu Zw. Rob. Drzewnych z 
wyraźnem zaznaczeniem na czeku, że dla strajku­
jących górników. Jest to konieczne, by uniknąć 
zamieszania.
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Do wszfstkicli oddziałów Związku robotników drzewnych.Zagadnienie bezrobocia.
Starogrecka mitologia opowiada o królu Mida- 

sie, który prosił bogów, aby wszystko, czego się 
dotknie zamieniło się w złoto. Bogowie życzenie 
jego spełnili: odtąd w szystkie poruszone przez 
niego rzeczy zamieniały się w  złoto — także je­
dzenie, które wziął do rąk. Daremnie prosił Mi- 
das bogów, aby mu tę zdolność odebrali: otoczo­
ny złotem, umarł z głodu.

Taksamo teraz dzieje się z kapitalizmem.. W  wiel 
kich, bogatych, kapitalisyeznych krajach, masowe 
bezrobocie stało się zagadnieniem stałem. Anglja 
ma już od kilku lat kilka miljonów bezrobotnych; 
w  Niemczech już blisko od roku liczba bezrobot­
nych dochodzi do dwóch miljonów; w  Czechosło­
wacji bezrobocie nie zmniejsza się, w  Polsce bez­
robocie, uważane pierwotnie za przejściowe zja­
wisko, z powodu przesilenia gospodarczego, stało 
się instytucją stałą. Taksamo. jest w  Austrji, w 
Danji, nawet komunistycznej Rosji itd.

Jaki jest powód, że  bezrobocie — dawniej chwi­
lowy wynik przesilenia — stało się zjawiskiem 
stałem ? Trzeba mieć na uwadze, 'że produkcja ka­
pitalistyczna w ostatnich latach przybrała nieznane 
dąwniej racjonalne formy.

W yzyskiwanie węgla spotęgowało się przez 
rozwój techniki ciepłoty; w yrób maszyn, automo­
bili, samolotów itd. niesłychanie się ulepszył; to- 
samo widzimy w  przemyśle chemicznym, drukar­
skim, tekstylnym, — słowem niema takiej gałęzi 
produkcji, dla której nie wymyślonoby metody 
przyspieszającej i potaniającej.

W szystkie te metody mają tensam rezultat; osz­
czędzają siłę ludzką, częściowo naw et całkiem ją 
wykluczają. W skutek tego następuje zmniejszenie 
sił roboczych ludzkich w  procesie produkcyjnym, 
następuje bezrobocie. Robotnicy, którzy zachw yce­
ni są postępami techniki, których dziełem one 
przeważnie są, płacą za ten postęp utratą możno­
ści zarobkowania.

Nie ulega wątpliwości, że stałe bezrobocie w  tylu 
krajach przynajmniej w  znacznej części spowo­
dowane jest nadzwyczajnemi postępami w  rozwoju
— nazywa się to racjonalizacją — produkcji. P ro ­
dukcja się wzmaga, gdzież jednak są jej odbiorcy
— konsumenci? Gdzież jest wzmożona siła kupna, 
która byłaby w  stanie pochłonąć tę masową pro­
dukcję? Mechanizm gospodarki kapitalistycznej

— ,ip iam der prosty: pracuje on zarówno szybko, ja k  
l b ru ta ln ie . P ro d u k c ja  je s t obfita, o d b y t m aleje  — 
w yrzuca się robotników, ogranicza się produkcję.

Klęska jest podwójna: robotnik staje się bezro­
botnym, tj. nieproduktywnym, a wskutek utraty 
zarobku przestaje też być konsumentem.

Czy jest na to rada?
Znakomity ekonomista niemiecki, były minister, 

tow. Robert Schmidt w  mowie na kongresie za­
wodowym w  Lipsku, wskazał, że w  Niemczech 
blisko 10 miljonów ludzi straciło swą zdolność 
konsumcyjną i że wskutek tego odbyt produkcji 
ogromnie zmalał. W obec obecnego położenia na 
polu produkcji i jej odbytu w ystarczy najzupełniej
7-godzinny czas pracy, aby wyprodukować po­
trzebną dla ludności ilość towarów. P rzy  takiej 
zmianie poziom życiowy kilku miljonów ludzi tak 
się podniesie, że nastąpi dalszy w zrost konsumoji 
i możliwość spotęgowania produkcji. Zasadą po­
winno być: w yższe place, niższe ceny.

Słowa te dotykają jednego z najważniejszych 
zagadnień obecnego rozwoju kapitalistycznego. 
Przedsiębiorcy ciągle twierdzą, _  u .nas w  Pol­
sce najgłośniej o tem krzyczą, — że produkcja nie 
dostosowała się jeszcze do ośmiogodzinnego dnia 
pracy, że cierpi ona wskutek zbyt krótkiego czasu 
pracy. Przeciwieństwo tego tw ierdzenia wynika 
z tego, czego jesteśmy u nas i wszędzie indziej 
świadkami. Technika produkcyjna, już uczyniła 
zbędnym 8-gbdzinny czas pracy, w yrabiając wię­
cej, aniżeli może sprzedać. A przy  takiej niepo­
trzebnej produkcji naturalną rzeczą staje się zmniej 
szenia ilości rąk pracy, tj. powiększenie bezrobocia.

W tem zagadnieniu leży przyszłość walki z 
bezrobociem. Klasa robotniczą, międzynarodowo- 
zoirganizowana, będzie musiała zastanowić się, jak 
w  czasie wzmożonej produkcji i zmniejszonego 
odbytu prowadzić walkę z bezrobociem. Producen­
ci, którzy bronią się przeciw S-godzinnemu cza­
sowi pracy, mimo, że zrobił on pracę intensywniej­
szą muszą przyjść do przekonania, że  ten czas 
pracy narazie musi być utrzymany, względnie prze­
prowadzony, aż do drwili, kiedy konieczriem się 
okaże, skrócenie go w  interesie skutecznego zwal­
czania bezrobocia.

Klasa robotnicza pogodziła się z postępami tech­
niki, ale nie pogodzi się z metodami kapitalistycz- 
nemi, które nie umieją gospodarować w yproduko­
wanemu przez robotników ilościami towarów.

Kapitalizm, jak król Midas dusi się w złocie, ale 
nie umie zamienić go w  żywność dla tych, którzy 
dla niego to złoto produkują-

Towarzysze! Zarząd centralny, podaje do w ia­
domości grup regulamin wkładek i zapomóg, uch­
walony na kongesie ostatnim. Do regulaminu tego 
muszą bezwzględnie stosować się Oddziały, gdyż 
on jest podstawą prawidłowego funkcjonowania 
organizacji.

KLASY CZŁONKÓW I WYSOKOŚĆ WKŁADEK
Członkowie Związku dzielą śię na 3 klasy, a to:
Do I. klasy należą w szyscy kwalifikowani ro­

botnicy to jest stolarze, tapicerzy, rzeźbiarze, bed­
narze, maszyniści, robotnicy maszynowi.

Do II. klasy należą robotnicy tartakowi, mebli 
giętych, placowi, pomocnicy fabryozni do lat 18.

Do III. klasy należą młodociani robotnicy i ko­
biety niżej lat 18.

Członkowie I. klasy wkładek, płacący 55 gro­
szy tygodniowo, mają prawo do pobierania zapo­
móg podczas bezrobocia, zapomóg podróży, ko­
sztów przesiedlenia, zapomóg nadzwyczajnych w  
razie prześladowania przez przedsiębiorców lub 
w  wypadkach nadzwyczajnych nędzy, spowodowa­
nej dłuższą chorobą członka zw. lub rodziny tegoż 
dalej kosztów porady prawnej, o ile w ynikły z po­
wodu działalności organizacyjnej. Rówmiież mają 
prawo do zapomóg w  czasie strajku lub akcji cen­
nikowej.

O wysokości zapomóg w  czasie strajku i okresie 
czasu, jakie się ma pobierać, m a zadecydować po­
siedzenie zarządu plenarnego, które na podstawie 
w pływ ów  pieniężnych za październik i listopad bę­
dzie mogło ustalić wysokość zapomóg.

Członkowie II. klasy wkładek, opłacający 30 gro­
szy tygodniowo mają prawo do pobierania w szyst­
kich wyżej wymienionych zapomóg.

Członkowie III. klasy wkładek, opłacającp 20 
groszy tygodniowo, mają prawo tylko do pobiera­
nia zapomogi w  czasie akcji cennikowej, w  razie 
prześladowania i do porady prawnej. Co do zapo­
móg w  czasie bezrobocia w klasie III. rostrzygnie 
również posiedzenie plenarne zarządu.

W kładki wynoszą:
J. klasa 55 gr. tyg., dila oddziału pozostaje 10 gr.

II. klasa 30 „ ,, ,, ,, „ o  ,,

W pisowe wynosi:
I. klasa 2 złote, dla oddziału 40 gr.

II. k la sa  1 „ „ „ 20 „
III. klasa 20 „ ,, „ ,, „ 3 „

Legitymacje w  tw ardych okładkach w raz ze
statutom po 1 zio-tym.

ZAPOMOGI DLA BEZROBOTNYCH:
Dla członków I. klasy wynosi zapomoga na czas 

bezrobocia: Po 32 tygodniach wpłaconych w kła­
dek bez przerw y 6 złotych tygodniowo lub 1 zło­
ty dziennie.

Po 260 tygodniach wpłaconych wkładek 12 zło­
tych tygodniowo lub ,2 złote dziennie.

Dla członków II. klasy wynosi zapomoga na czas 
bezrobocia:

Po 52 tygodniach wpłaconych wkładek bez 
przerw y 3 złote 60 groszy tygodniowo, czyli 60 
groszy dziennie.

Po 156 tygodniach wpłaconych wkładek 6 zło­
tych tygodniowo^ czyli 1 zloty dziennie.

Po  260 tygodniach wpłaconych wkładek 9 zło­
tych tygodniowo czyli 1 zł. 30 groszy dziennie.

Tydzień liczy się 6 dni, za niedzielę zapomogi 
się nie płaci. Wolne marki, które członek podczas 
bezrobocia lub choroby pobiera, nie liczą się do 
52 - tygodniowego czasu kasyjnego. P raw o do za­
pomogi za czas bezrobocia zaczyna się dopiero 
z czwartym  dniem od chwili zameldowania bezro­
bocia. W  każdym wypadku zgłaszanego braku 
pracy za pierwsze trzy dni bezrobocia zapomogi 
się nie udziela.

Podczas urlopowania z powodu braku roboty u 
pracodawcy, nie pobiera się zapomogi.

Oddziały miejscowe są uprawnione do w ypła­
cania tym  członkom, którzy mają prawo należyte, 
po skontrolowaniu rzeczywistego braku pracy.

Pobierający zapomogi muszą opłacać wkładki 
związkowe.

Członkowie I. i II. klasy mają praw o do pobie­
rania zapomogi w  czasie podróży o ile m ają w pła­
cone conajmniej 52 tygodnie wkładek.

Zapomogi dla podróżnych z  reguły są w ypła­
cane dziennie. Dzienna, zapomoga wynosi 1 złoty.

Do zapomogi z powodu przesiedlenia się z jed­
nej miejscowości do drugiej o ile odległość wynosi 
więcej jak 30 kilometrów, mają praw o członkowie, 
mający wpłacone 52 tygodnie wkładek i obarczeni 
rodziną, za przedstawieniem dowodów płatni­
czych.

Zapomogę ma prawo wypłacać tylko Zarząd
Główny. Najwyższy zw rot może wynosić 25 zło­
tych.

W e wszystkich innych wypadkach zapomóg 
nadzwyczajnych rostrzyga Zarząd Główny, po' 
wysłuchaniu opinji Zarządu Oddziału.

TOWARZYSZE!
Organizacja nasza w zrosła liczebnie tak pod 

względem liczby oddziałów, jak i liczby członków, 
lecz finansowo jesteśm y słabi i dlatego, chcąc pror 
wadzić skuteczną walkę z kapitalizmem, który  d!ą- 
ży  w  Polsce do odebrania praw  robotniczych i ob­
niżenia plac, musimy mieć środki finansowe.

Jeżeli chcecie Towarzysze, zwycięstwa, musicie 
przeprowadzić gorącą agitację, aby żaden robot­
nik drzewny nie był poza naszymi szeregami.

W zyw am y wszystkich Towarzyszów, aby dono­
sili Zarządowi Głównemu o wszystkich miejsco­
wościach, gdzie są nlezorganizowani robotnicy 
drzewni, aby rozpocząć" akcję za przyłączeniem ich 
do związku!

Zarządy Oddziałów wzywam y, aby  w  myśl re­
gulaminu jak najregularniej przysyłały  obliczenia, 
listy kontrolne i pieniądze gdyż od tego zależy 
cała działalność Zarządu Głównego. Oddziały nie 
mające czeków P. K. O. m ają je żądać od Cen­
trali.

Prosim y też o nadsyłanie korespondencji do „Ro­
botnika drzewnego** z  ruchu organizacyjnego i o  
stosunkach w  fabrykach i warsztatach.

Ruch organizacyjny.
DO ODDZIAŁÓW W  ŻYWIECCZYŹNIE I NA 

ŚLĄSKU.
W e wszystkich sprawach organizacyjnych nale­

ży zw racać się do Tow arzysza Rosnera Karola, 
Bielsko, Dom robotniczy, ul. Republikańska L. 4, 
aż do czasu mianowania sekretarza okręgowego.

KONFERENCJA OKRĘGOWA ROBOTNIKÓW] 
DRZEWNYCH W BIELSKU

W  niedzielę dnia 12 września br. odbyła się W 
Bielsku konferencja robotników drzewnych licznie 
obesłana w sprawach organizacyjnych i wydalenia 
tow. Magi sekretarza okręgowego w  Bielsku. Re­
prezentowane byty Oddziały: Bielsko: Karol Ra­
dek, Karol Rosner, Gustaw Wenzeł, Karol Boń­
czak i Antoni Hoffman. Buczkowice, Oddział L i 
Wojciech Walus i Michał Starczak. Buczkowice I I :  
Jan W rona. Jeleśnia: Leon Gweina. Rycerka Gór­
na: Stanisław Banaś. Maików: Franciszek Piasecz- 
ny. Jasienica: Franciszek Uri-ieh i Paw eł Kukla. 
Z Centralnego Zarządu Jaroszewski Bolesław, 
Marcin Łachecki i Józef Setkowicz. Razem 7 Od­
działów z 13 delegatami.

Zagaił tow. Radek Karol, przew. tow. Kanol Ros­
ner, sekretarzow ał tow. Marcin Łachecki. Tow. 
Jaroszewski wygłosił obszerny referat w  spra­
wach organizacyjnych, podnosząc, że szalejące 
bezrobocie w  przemyśle drzewnym, szczególnie w; 
miastach jest przyczyną osłabienia Związku, tak  
pod względem finansowym, jak również w odpor­
ności w  walkach z kapitałem. W  ostatnich miesią­
cach stan się poprawił, szczególniej w  tartakach, 
można było w  szeregu miejscowości, gdzie organi­
zacja się wzmogła — przeprowadzić szereg akcji 
cennikowych i uzyskać podwyżkę plac, w prawdzie 
nie dużą, gdyż od 10 do 20% przeważnie. W dal­
szym ciugu referatu mówca przedstawił szkodli­
w ą działalność p. Czumy i Albina Różyckiego, 
którzy stworzyli jakąś lewicę P PS  i Związków za­
wodowych, rozbijając przez to Związki klasowe 
w najcięższej chwili dla klasy robotniczej.

Do tej niszczycielskiej roboty dał się wciągnąć 
sekret. Maga i dlatego Zarząd gł. musiał go z po­
sady zwolnić, nie mogąc tolerować na tym  stano­
wisku człowieka, który z warchołami się łączy.

Po referacie rozwinęła się nader ożywiona dyr 
skusja, w  której zabierał głos były sekret. Maga, 
broniąc się, że on nigdy nie w ystępował na zgro­
madzeniu zawodowem, lecz szereg mowiców, jak 
tow. Gweina, Piaseczny, Waluś, Rosner w ykazali 
nieprawdę tegoż. W  dalszej dyskusji zabierali je­
szcze głos tow. Łachecki, Setkowicz i Wenzeł.

W końcu uchwalono jednomyślnie następującą 
rezolucję:

„Konferencja okr. robotników drzewnych obra­
dująca w Bielsku dnia 12 września po wyczerpu­
jącej dyskusji potępia warcholską robotę lewicy 
związk. zaw. i L. PPS , uważając tę robotę za 
szkodliwą dla jedności ruchu zawodowego i w yra­
ża wotum zaufania Zarządowi Głównemu.

Konferencja okr. robot, drzewnych obradująca 
w Bielsku przyjmuje uchwały Zarządu gł. w  spra­
wie wydalenia tow. Magi z posady sekretarza, Z 
tem, że jeżeli tenże złoży odpowiednie deklaracje 
publicznie w  pismach, to przy, mianowaniu sekret, 
okr. będzie brany pod uwagę.

Na zakończenie uchwalono, że konferencja w y-
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raża życzenie, aby mianowany był sekretarz w y­
łącznie dla robotników drzewnych. Na tem konfe­
rencje zakończono.

NASTĘPUJĄCE ODDZIAŁY ZWRÓCIŁY SIĘ
do Centralnego Związku w  sprawie otwarcia u 
nich oddziałów: Łask, Cuimań, Karasin, Tarnowskie 
góry, Łaszczów, Płock, Buczacz, Kosów Poleski, 
Dalekie, Kostopol, Opatów, Słonim, Żyznów, Oża­
rów, Kałuszyn,

Inne oddziały nadesłały spis członków zarządu 
a  mianowicie:

Dolina: Juljan Bielawski, Leon Kiepecki, Michał 
Merunowicz, Józef Domieniec.

Kiweree: Jan Laskowski, Jan Goełus, Borys Pa- 
nasióski, Leon Cweduch, W ładysław  Grzęda, Mi­
chał Rodziewicz, Józef Jędra.

Łuck: Mechel Sztylman, Pinkas Penlmuter, Ru- 
win Pietruszka zalegalizowano 10/9 1926 r.

M aloryto: Jan Sztrunca przerw. Mikołaj Krema, 
Józef Kotelaóski, zalegalizowano 6/8 1926 r.

Ostrów Łomżyński: Władysław: Bański, W ac­
ław  Krajewski, Franciszek Salach, zalegalizowano 
12/8 1926 r.

R awa Mazowiecka: Jakób Obwald, Majer Blum- 
berg, Icek Doram, Icek W ajntraub, Michał Web, 
zalegalizowano 10/9 1926 r.

Pyszow ce: Zarząd; Moszko Szwajcer, Lejba 
Kizel, Klajner Chuma, zalegalizowano 31/8 1926 r.

W łodawa: Lejzar Westhejm, Moszko Koster, J. 
Klinkiewicz, Moszek Gerszberg, Lejb Lajchter, za­
legalizowano 13/9 1926 r.

W yszogród: Jakób Liohtenstein, Szmul Binstein, 
Wolf Łabędzki, Szyja Lichtenstein, Lajzer Zylber, 
zalegalizowano 4/’8 1926 r.

Czarna W ieś: Aleksander Mierzejewski, Alek­
sander Wichraan, P iotr Musiał, Stanisław Gośćiń- 
ski, zalegalizowano 31/8 1926 r.

Kowel"- Mojsze Lederman, Szuster Ruwin, Chaim 
Messer, S. Katz, L. Lejer, zalegalizowano 6/8 1926.

Tarnowskie góry: Edwaird Kuroń, Franciszek 
Mikłiś, Wilhelm Herda, Teodor Kumornicki, Au­
gust Koźlik.

Płock: Symcha Guteirman, Lejb Nejdorf, Mendel 
Browermian, Urew; Wassenman, Kalman Stupaj.

Dalekie: Józef Stawisiński, Jan Jakóbczak, za­
legalizowano 6/9 1926 r

Kostopol: Emil Wegner, Roman Postupalskl,
W acław  Chmielewski, Józef Chodorowski, Koir- 
ban Nicefor, Karol Bauer, zalegalizowano 26/8 1926.

Kałuszyn: Finkelstein Nackman, Majer Szarf- 
stein, Szyja Gontarski.

P r o t o k ó ł
Z POSIEDZENIA ZARZADU CENTRALNEGO 
ODBYTEGO W  DNIU 29 WRZEŚNIA 1926 ROKU.

Obecni członkowie Zarządu: p. p. Rutkowski,
Czech, Jaroszewski, Setkowicz, Urbańczyk, Sio- 
strzonek, Lipjarz, Łachecki, Głaz. — Z sądu polu­
bownego Figuła. — Porządek dzienny obejmował: 
1) Odczytanie protokołu. 2) Sprawozdanie z sekre­
tariatu. 3) Sprawozdanie z objazdów. 4) Wnioski 
i w pływ y. — Pism  wpłynęło 135, w ysłano 180 a to 
w  następujących sprawach: Białystok tow  Muszyń­
ski proponuje obsadzenie sekretariatu, w  Hajnówce 
odmówiono z  powodu braku funduszów. — Kosów 
Poleski w  sprawie organizacji załatwiono. — Cu- 
mań o przysłanie referenta odpowiedziano, że nie­
dawno był tow. Kusznir, niemożliwością jest co 
miesiąc w ysyłać referenta. — Lwów,' Inspektor 
pracy zawiadamia co do urlopów robotników z Ni­
ska. — Ustrzyki dolne w  sprawie zwołania konfe­
rencji do S tryja przez tow. Halocha. — Jaślany 
w  sprawie powtórnego istnienia Posada Olchow- 
ska w  sprawie przyjazdu tow. Jaroszewskiego. — 
Drohobycz w  sprawie powtórnego istnienia. — 
Kostopol w  sprawie organizacji załatwiono. — 
W arszaw a C. K. Z. Z. w  sprawie Magi. — Bory­
sław w  sprawie konferencji uchwalono zwołać 
w  przeciągu miesiąca na 24/10, referent tow. Jaro­
szewski. — Bielsko w  sprawie konferencji. — Opa­
tów w  sprawie organizacji posiano druki, infor­
macje. — Cumań o; wydaleniu z pracy  jednego 
tow. posłano pismo do Insp. P racy . — Słonim w 
sprawie organizacji załatwiono. — Ożarów w  spra­
w ie organizacji posłano druki, informacje. — Żyz­
no w w  sprawie organizacji. — W orochta o potrą­
ceniu z obliczeń 40 zł. na konferencję do S tryja 
odmówiono. — Ostrów Łomżyński o nadesłanie 
umów zbiorowych. — Jeleśnia w  sprawie wnie­
sienia memorjału, wniesiono pismo do Dyrekcji 
w  Żywcu. — Maków o wniesienie memoriału za­
łatwiono. — Kałuszyn w  sprawie organizacji za­
łatwiono. — Pińsk w  sprawie powtórnego istnie­
nia. — Synowódżko wyżnę o przysłanie referenta 
polecono jechać tow. Kusznirowi. — Żywiec Dy­
rekcja odmownie załatwiła, memoriał wniesiony 
w  sprawie Jeleśni. — Sieiec-Bieńków zawiadamia 
o zastoju w  tartaku na 3 miesiące. — Bielsko Wiz- 
ner w  sprawie załatwiainia agendy Związku drzew ­

nego. — Tarnów w  sprawie przyjazdu. — Dubien­
ko w  sprawie organizacji załatwiono. — W arsza­
wa C. K. W . P. P . S. w  sprawie w ydawania ty ­
godnika „Pobudka1* i z prośbą o poparcie finan­
sowe uchwalono subwencje w  kwocie 50 zł. i za­
prenumerowanie tegoż. — Tow. Jaroszewski zdaje 
obszernie sprawozdanie z wyjazdów do Zakopane­
go, Posady Olchowskiej, 2-krotnie do Kęp (Woli 
Rzeczyckiej), Bielska, Tarnowskich gór. Tow. 
Łachecki zaś zdaje sprawozdanie z wyjazdu do 
Makowa i Zawoji, że firma Briilł urlopy dała ale 
co do podwyżki absolutnie odmawia; dopiero jak 
się wzmoże organizacja, wniesie się powtórnie 
memoriał.

T. Rutkowski.  ̂ B. Jaroszewski.

Sie zarabia robotnik w Ameryce 
a ile w Europie,

Celem porównania i wykazania różnicy wartości 
zarobków robotniczych w  Europie z płacami ame- 
rykańskiemi, należy wziąć pod uwagę siłę nabyw­
czą dnia roboczego1, czyli ile można nabyć tow a­
rów za pieniądze zarobione dziennie w Ameryce, 
a ile w  Europie. Pominiemy tu płace cieśli i mura­
rzy, którzy zarabiają za oceanem 15 do 18 dola­
rów dziennie, ale weźmiemy pod uwagę przeciętny 
zarobek robotniczy, w ynoszący w  Nowym Jorku 
6 dolarów dziennie. Otóż, co może sobie kupić ro­
botnik za te 6 dolarów? A co może sobie kupić 
jego kolega europejski, np. francuski, zarabiający 
35 franków dziennie?

Przyjęliśm y jako skalę dwa przedmioty niezbęd­
ne — chleb i obuwie.

Funt chleba w  Nowym Jorku kosztuje 9 centów, 
a doskonała para obuwia — 5 dolarów; w  Paryżu 
chleb obecnie kosztuje fr. 2.65 za kilo, a para 
zwykłego obuwia franków 70.

Czyli dzień robotnika w  Nowym Jorku jest w art 
32 kilogramy chleba lub jedną parę butów i jeden 
dolar więcej; dzień robotnika w  Paryżu natomiast 
jest w art 13 kilogramów chleba i aby kupić jedną 
parę butów, potrzebne są dwa dni robocze. Te cy­
fry mówią za siebie.

Różnica będzie jeszcze więcej rzucała się w  oczy 
jeżeli przejdziemy do kategorii względnego zbytku, 
automobilu. Dwa miesiące pracy robotnika w  Ame­
ryce pozwala kupić automobil Forda (ostatnia cena 
280 dolarów w  Detroit), nabycie zaś najtańszego 
wozu francuskiego Citroen‘a  w ym aga aż 18 mie­
sięcy pracy francuskiego robotnika.

P rzykłady takie możemy przytaczać do nieskoń­
czoności, a cyfry nie kłamią, nietylko w  porówna­
niu do zarobków robotniczych, lecz również co do 
wynagrodzeń przeciętnej inteligencji.

W notatce tej porównanie, przeprowadzone po­
między Ameryką i Francją, gdyż w szyscy zwykle 
uważają Stany Zjednoczone jako najdroższy kraj, 
a Francję jako najtańszy w  Europie.
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tu n i l  pssoHłii soiialia i b iillE jiii?
(Dokończenie).

Otóż „zdaje mi się11, że i w tej dziedzinie różni 
się katolicyzm od socjalizmu bardzo, nie tylko w  
wyborze dróg, ale i celów. Jestem  przekonany, że 
z dwóch przyczyn wrogiego stosunku katolicyzmu 
do socjalizmu: marksizmu i własności prywatnej, 
ta  druga najmniej się nadaje dla Kościoła, jako 
platforma kompromisu. Podzielam inne zapatryw a­
nie aniżeli ksiądz Urban, i główną przyczynę, wro­
giego stosunku Kościoła wobec socjalizmu widzę 
nie w  filozofji Manca, nie w  materjaliźmie dziejo­
wym  socjalizmu naukowego, lecz w  materjaliźmie 
praktycznym Kościoła.

Spraw a własności prywatnej, względnie uspołe­
cznienia jej, nie przedstawia się tak „różowo11 w  po­
glądach oficjalnego Kościoła, jak ją — z licznymi 
zresztą zasrzeżeniami, przedstawia ks. Urban. W 
oficjalnych sferach katolicyzmu nie tyle filozofja 
marksowska, Me „zamach socjalistów na świętą 
własność pryw atną11 największe budzi oburzenie 
i powoduje stanowisko nieprzejednane. Innemi sło­
w y Kościół katolicki odrzuca nie tylko teorję so­
cjalistyczną ale sam, ideał socjalizmu.

W eźmy stanowisko papiestwa, a ono przecie z 
kardynałam i i biskupami, skupiając w  swem ręku 
całą w ładzę kościelną, dzięki autokratycznej orga­
nizacji kościoła ma głos decydujący dla całego kle­
ru i „lojalnych11 katolików. Kwestja robotnicza in­
teresuje Kościół oficjalny o tyle o ile w iąże się ze 
zwalczaniem socjalizmu. Papiestw o w  czasie naj­
większej orgji w yzysku i ucisku kapitalistycznego 
nad robotnikiem — milczało i podniosło głos w  tej 
kwestji dopiero, gdy zaniepokojone zostało w zro­
stem socjalizmu i obawą właśnie oi ten, tak trafnie 
scharakteryzowany przez ks. Urbana, niesprawie­
dliwy, kapitalistyczny ustrój społeczny. W  cyto­

wanej już encyklice „Rerum Novarum“, Leon XIII 
nie widzi niebezpieczeństwa dla kościoła, religji, 
prawa, ładu, obyczajności i sprawiedliwości obec­
nej, — w  filozofji Maxxa, lecz właśnie w  progra­
mie socjalistycznym, domagającym się uspołecz­
nienia środków produkcji, sprawiedliwego rozdzia­
łu dóbr ekonomicznych; widzi całe niebezpieczeń­
stwo dla ładu bożego „w ideale socjalistycznym 
w  samej, myśli jakiegokolwiek ograniczenia swo­
body posiadania „prawnych w łaściciel11. Z zapa­
łem, godnym lepszej sprawy, Leon XIII w  uza­
sadnieniu dogmatu „świętej11, prywatnej własności, 
nietylko „oparł się11 na „pirawie natury11, ale udzie­
lił jej sankcji praw a bożego. „Za prawem  w łasno­
ści prywatnej obstaje również powaga zakonu Bo­
żego, k tóry  zabrania naw et pożądać rzeczy cu­
dzej11 —  mówi Leon XIII. W  encyklice „O demo­
kracji chrześcijańskiej11 (1901) tenże papież tw ier­
dzi: „Dlatego to nie m a być dla niej (t. j. chrześci­
jańskiej demokracji) nic świętszego nad sprawiedli­
wość; ma ona przyznać nietykalność praw u naby­
wania i posiadania; musi zachować nierówność 
stanów, jako właściwość dobrze urządzonego spo­
łeczeństwa; wreszcie ma zgadzać się z tą formą 
i właściwością społeczności ludzkiej, jakie jej na­
dal Boski jej Twórca11.

Ustrój własnościowy, kapitalistyczny, zdaniem 
papiestwa, ma swój początek nadprzyrodzony, Bo­
ski był jego twórca! A papież Benedykt XV w  en­
cyklice p. t. „Daj panie pokój w  naszych czasach11 
(1915 r.) mówi: „Jeżeli ubodzy z bogatymi walkę 
prowadzą, jakoby ci część dobra sobie przyw ła­
szczyli, to czynią to nietylko w brew  sprawiedli­
wości i miłości, ale także w brew  rozumowi11...

Takie są rozumowania wszystkich wysokich 
sfer oficjalnych Kościoła, i moglibyśmy je cytować, 
bez końca, Taka oto jest nauka oficjalna katolicy­
zmu, i na niej oparła się katolicka „chadecja11, pro­
wadząca praktyczną walkę nie z filozof ją socjaliz­
mu lecz z dążeniami praktycznymi socjalizmu, z 
dążeniami do reform społecznych.

Socjaliści polscy, popierają reformę rolną, która 
wcale nie jest marksizmem, przeciwnie, dąży do 
rozszerzenia drobnej Własności, ale kosztem wiel­
kiej. Do tej reformy nie dąży się na drodze gwałtu, 
ale prawa. Opierając się na nauce Kościoła ks. Lu­
tosławski w  swych „Hasłach rewolucji11 (1919) trak 
tował te dążenia, jako pospolitą grabież. „Odbierać 
ludziom ich własność dlatego tylko, że jej mają 
dużo więcej niż sami potrzebują, nie wolnouigtjj 
jednostkom, ani państwu, ani nikomu11. Zdaniem 
tego działacza politycznego prawicy polskiej „Ko­
ściół zawsze przyznaw ał ludziom praw o do posia­
dania na własność dóbr doczesnych i nierówność 
posiadania uznaje za uprawioną11. Ks. arcybiskup 
Teodorowicz, występując w  Sejmie (1919 r.) prze­
ciwko reformie rolnej, protestował przeciw obję­
ciu nią majątków kościelnych. P raw o to określił, 
jako nieprawną grabież własności katolickiej11. 
„Przeciwko nieprawnemuO) naruszeniu majątku 
kościelnego musielibyśmy głośno i energicznie za­
protestow ać i niemogłibyśmy się cofnąć choćby 
nam to groziło prześladowaniem, czy wojną reli­
gijną11 — groził arcybiskup katolicki zm artwych­
wstałej co dopiero Polsce.

Otóż, jak widzimy, uzgodnienie poglądów na 
kwestję własności prywatnej nie jest tak łatwe 
i zamiast prowadzić jałowe spory o filozofię — 
jeśli w  katolicyzmie istnieją poważne prądy w  kie­
runku zbliżenia się do socjalizmu — mojem zda­
niem, dyskusja na ten temat musiałaby odbyć się 
wpierw w samym obozie katolickim.

Ks. Urban w końcu zaznacza, że w samej naz­
wie socjalizm zawiera piękną ideę uspołecznienia 
jednostki, zdolnej do współżycia zgodnego z rów ­
nymi sobie i wiedzi, że jest to ideą katolickiej 
w iary, która dąży do powszechnego braterstw a 
ludzi. Zdaje sobie sprawę jednak ks. Urban z tego, 
że w  praktyce katolicyzmowi wiele z tych cnót 
brakuje. Toteż stwierdza, że „mówimy tu o ka- 
tolicyźmie, jakim winien on być i jakim być może 
ze swojej najgłębszej istoty, nie zaś o katdlcyźmie, 
jakim czynią go niekiedy jego niedoskonali w yz­
naw cy11...

Zaznaczyłem na wstępie, że głos ks. Urbana 
uważam za charakterystyczny. Ks. Urban zdaje 
sobie spirawę ze wzrostu socjalizmu i liczy się z 
jego zwycięstwem. Ciekawe, że ignoruje zupełnie 
„ruch11 „chrześcijańsko-demokratyczny11. Zwalcza 
filozofię Marxa, obala jednak... kłerykalny dogmat 
o świętości własności prywatnej i niezmienności 
społecznego ustroju. Szuka dróg porozumienia na 
tem polu i rzuca szereg śmiałych myśli. Ale to jego 
głos osobisty. Oficjalny Kościół decyduje o poglą­
dach kleru.

Stanowisko oficjalnego kościoła wobec socjali­
zmu zależeć będzie od wzrostu potęgi socjalizmu. 
Kościół zawsze liczył się z silnymi i do nich się 
dostosowywał. Im prędzej to uczyni, tem lepiej 
będzie dla niego. Marjan Porczak.
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